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WZIĘTA W ŚWIĘTO DZIĘKCZYNIENIA

ANNABELLE WINTERS
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AMY

— Możesz spędzić Święto Dziękczynienia z nami — powiedziała pani Rafferty, kiedy wspomniałam, że mama odwołała swoją wizytę, bo ma nowego chłopaka i jest za wcześnie w ich związku, żeby mu o mnie mówić.

— A co we mnie jest takiego, o czym nie można wspominać? — zażądałam przez telefon, kiedy mama przekazała mi te pouczające (i głęboko niepokojące, tak przy okazji...) wieści. — Poważnie nie powiedziałaś swojemu nowemu fagasowi, z którym mieszkasz, że masz trzydziestotrzyletnią córkę?! Co, on myśli, że jesteś dziewicą czy coś?

— Jestem dla niego nowo narodzoną dziewicą — powiedziała mama, sprawiając, że prawie rzygnęłam na samą myśl. — Zupełnie jak Madonna w tej piosence.

Ta rozmowa nie skończyła się dobrze. Ale kocham mamę i przypomniałam sobie, że to ta pora roku, by być wdzięczną, a nie wkurzoną i samolubną. Wzięłam więc kilka głębokich oddechów, próbując oddychać przeponą, a nie klatką piersiową, tak jak widziałam na jakimś filmiku o medytacji. Nie zadziałało, bo chyba nie mam przepony. Cała masa cycków i cholernie dużo tyłka, ale żadnej zauważalnej przepony. Wielkie dzięki, mamo. Widzisz, jestem wdzięczna!

Tamtego ranka w drodze do pracy trzasnęłam drzwiami tak mocno, że przysięgam, cała okolica zatrzęsła się od uderzenia. Nie pomaga fakt, że mój dom stoi na działce wielkości baseniku dla dzieci, z rozklekotaną drewnianą konstrukcją, która trzęsie się za każdym razem, gdy używam tych cholernych schodów. Ale to dom i jest mój. Całkowicie mój. Mój i banku.

— Chcesz o tym pogadać, kochana? — zawołała pani Rafferty ze swojego ganku po drugiej stronie ulicy, gdzie siada każdego ranka z parującą filiżanką herbaty orange pekoe i długim białym papierosem w eleganckiej lufce, która chyba została zrobiona ręcznie w latach dwudziestych. Wypuściła chmurę białego dymu w rześkie listopadowe powietrze i uśmiechnęła się, pokazując te zaskakująco białe zęby, które nie mają sensu, biorąc pod uwagę, ile herbaty i nikotyny zdaje się pochłaniać.

— Tak, ale nie mogę — odkrzyknęłam jej, szarpiąc za drzwi mojej małej Hondy hatchback i zerkając na zegarek. Próbowałam wcisnąć mój kubek z kawą do za małego uchwytu (dlaczego wszystko w moim życiu wydaje się rozklekotane i za małe...), ale w uchwycie wciąż tkwił wczorajszy kubek w połowie wypitej, obrzydliwie zakrzepłej kawy (skoro jestem tak kurwa ogarnięta i zorganizowana...), a chwilę później oba kubki z kawą rozlały się po całym moim pustym siedzeniu pasażera.

— Ja pier... — zaczęłam mówić, ale przekleństwo uwięzło mi w gardle, kiedy zobaczyłam, że pani Raff obserwuje mnie, jakby bawił ją smutny stan mojego życia. Westchnęłam, pokręciłam głową, a potem wywlokłam tyłek z samochodu i przeszłam przez ulicę. Minutę później zadzwoniłam do pracy i powiedziałam, że się spóźnię (mimo całego chaosu i szaleństwa w moim życiu prywatnym, nigdy nie spóźniam się do pracy, więc nie robili problemu). A minutę po tym wyżalałam się pani Raff, jak to mama w zasadzie olała mnie dla jakiegoś kolesia, przy którym znów czuje się jak dziewica.

— Seks jest fundamentem życia — powiedziała pani Raff, zaciągając się papierosem i mrużąc na mnie szare oczy przez dym, jakby to był ten moment w filmie, kiedy Wyrocznia przepowiada moją przyszłość. — Nawet robaki uprawiają seks, wiesz.

— Tak, jestem pewna, że robaki uprawiają seks — powiedziałam, w połowie marszcząc brwi, a w połowie się uśmiechając, zerkając w dół na filiżankę pani Raff i zastanawiając się, czy to w większości whiskey. — Bo nie mają kredytu hipotecznego do spłacenia i karty zegarowej do odbicia. A skoro o tym mowa... — Spojrzałam na mój smartwatch i westchnęłam. Tętno za wysokie. Sekundy uciekają za szybko. To tak, jakby moje życie odliczało do czegoś... może do mojej samotnej śmierci.

Albo do mojego przeznaczenia, pojawiła się dziwnie melancholijna myśl skądś z tyłu mojego wyczerpanego umysłu, gdy wciąż gapiłam się na zegarek, a dym z papierosa pani Raff wirował wokół mnie, jakby rzucała jakieś zaklęcie.

— Więc przyjdziesz do nas na Święto Dziękczynienia — powiedziała znienacka, gdy odepchnęłam tę dziwną myśl, spojrzałam jeszcze raz na jej filiżankę, a potem odwróciłam się z powrotem do mojego samochodu, mojej pracy, mojego samotnego, małego życia.

— Co? — powiedziałam, mrugając i czując, jak moje serce podskakuje z zachwytu. Zawsze dogadywałam się z Raffami, ale nigdy mnie nie zaprosili. Właściwie to nigdy nawet nie zaprosili mnie do środka. Tylko na ganek. Nigdy za próg. Może myślą, że jestem wampirem. Nie. Jestem zbyt krągła na wampira. Wampiry są cholernie chude, prawda? Ta płynna dieta z krwi. Siorb, siorb, połyk!

Może to Raffowie są wampirami, pomyślałam krótko, odwracając się i widząc żylastą, starą sylwetkę pani Raff otoczoną białym dymem, a te zaskakująco białe zęby wciąż dawały mi do myślenia. Ale bez kłów. Jesteśmy bezpieczni.

— Jasne — powiedziałam, zanim zdążyłam się z tego wycofać. Część mnie poniekąd zdecydowała się siedzieć w domu i obżerać chińszczyzną oraz Netflixem (zupełnie jak Pielgrzymi...), ale nie mogłam odrzucić zaproszenia. To tak, jakby coś we mnie nie pozwalało mi odrzucić tego zaproszenia. Pomyślałam o paśmie zbiegów okoliczności tego ranka, które doprowadziły do tego zaproszenia, o tym dziwnym poczuciu przeznaczenia, o przeczuciu, że w to Święto Dziękczynienia może chodzić o coś więcej niż tylko o indyka...

— Świetnie — powiedziała pani Raff, biorąc ostatniego bucha i elegancko strzepując peta do doniczki, która robiła teraz za popielniczkę. — Ale ty będziesz musiała zrobić indyka. Nie mam kurwa pojęcia, jak go upiec.
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ANGUS

— Nigdy nie widziałem pierdolonego indyka, zanim przyjechałem do Ameryki — mówię do strażnika więziennego, gdy wraca do lady z pojemnikiem moich skromnych rzeczy osobistych, które mają już dziesięć lat. — Nie mamy tych skurczybyków w Australii.

— Kangury, co? — mówi strażnik, mrugając, gdy wyciąga szyję do góry i uśmiecha się do mnie. Większość ludzi musi patrzeć w górę, żeby nawiązać ze mną kontakt wzrokowy. Jestem wielkim skurwysynem i to jedyny powód, dla którego przetrwałem dziesięć lat w pudle. To miejsce to pieprzona dżungla, a w dżungli wygrywa rozmiar. Ludzie zostawiają cię w spokoju, kiedy jesteś od nich dwa razy większy, co mi kurwa bardzo odpowiada. Jak dotąd byłem sam przez całe życie i prawdopodobnie będę sam przez resztę.

— Ta, kangury — burczę, mrużąc oczy na pojemnik z moimi śmieciami. Zniszczony skórzany portfel. Zepsuty metalowy zegarek. I jedyna rzecz, na której mi zależy: pierścionek mojej babci. Jej obrączka ślubna.

— Wszystko tu jest, Angus — mówi miękko strażnik, a jego stare oczy są ciepłe i prawie zaszklone, jakby było mu smutno, że opuszczam ten więzienny kurwidołek. — Pilnuję, żeby nikt nie grzebał w rzeczach osadzonych, kiedy odsiadują wyrok. Dla niektórych to wszystko, co mają.

Kiwam głową, chowając portfel do kieszeni, nawet nie zadając sobie trudu, by policzyć pieniądze w środku. Zegarek wyrzucę po drodze do wyjścia. Ale pierścionek...

Znowu kiwam głową, podnosząc tę starą obrączkę i mrużąc oczy na diament. To mały diament, ale jest prawdziwy. Jedyna prawdziwa rzecz w moim życiu. Wszystko inne wydawało się snem. Złym snem. Pierdolonym koszmarem.

— Dzięki, Gary — mówię z ciepłem, które mnie zaskakuje. Zawsze byłem skurwysynem o zimnym sercu, ale może dziesięć lat za kratkami trochę mnie zmiękczyło. Może nawet mnie złamało.

Czuję, jak przechodzi przeze mnie fala niepewności, gdy idę w stronę bram więzienia. Teraz rozumiem, co oznacza „instytucjonalizacja”, kiedy perspektywa zmierzenia się ze światem zewnętrznym przeraża w chuj faceta, który był zamknięty tak długo, że nie wiedziałby, co zrobić z wolnością. Ten strach to powód, dla którego większość byłych skazańców wraca do więzienia w ciągu roku. Wiem to, bo przeczytałem o tym w jakimś artykule w więziennej bibliotece.

I zdecydowałem, że nie ma kurwa mowy, żeby to spotkało mnie.

Ale strach jest prawdziwy i pełznie przeze mnie jak wąż, gdy stoję nieruchomo, a moje twarde, wyrzeźbione ciało napina się, gdy drugi zestaw bram rozsuwa się z metalicznym zgrzytem, który przyprawia mnie o dreszcze na plecach. Za kilka minut będę wolnym człowiekiem. Wolnym po dziesięciu latach.

Wolnym, by jeść, co chcę, pić, co chcę, iść, gdzie chcę.

I o tak: wolnym, by pieprzyć, co chcę.

Warczę pod nosem, gdy moje pięści zaciskają się tak mocno, że prawie miażdżę ten diamentowy pierścionek, który wciąż trzymam. Dziesięć lat bez kobiety. Dziesięć lat bez czucia ciepłej cipy wokół mojego grubego kutasa. Dziesięć lat bez czucia się jak... jak pierdolony mężczyzna!

Moje oczy zachodzą mgłą, gdy gorączka wzbiera w mojej twardej, wyrzeźbionej sylwetce. Skierowałem każdą uncję mojego popędu seksualnego z powrotem w siebie. Ćwiczyłem jak cholerna bestia, człowiek z misją, żołnierz przygotowujący się do bitwy. I nigdy kurwa nie sprawiałem sobie przyjemności. Nigdy nie waliłem konia jak cholerny uczeń. Trzymałem to wszystko w sobie, kiedy inni więźniowie robili to, co musieli, żeby przetrwać swój wyrok. Nie wiem, skąd miałem siłę i samokontrolę, żeby powstrzymać się przed krochmaleniem prześcieradeł jak napalony nastolatek — nie żebym miał jakąkolwiek samokontrolę, zanim mnie zamknęli. Cholera, wtedy pieprzyłem wszystko, co miało cipkę! Mój australijski akcent i twarda linia szczęki zabijały w barach przed zamknięciem!

Uśmiecham się szeroko i kręcę głową, próbując przypomnieć sobie te kobiety z mojej przeszłości. Nie pamiętam ani jednej twarzy, a co dopiero imienia. Wszystkie były bez znaczenia, dociera do mnie, gdy wzdycham i znów kręcę głową. Biorę oddech, gdy rześkie powietrze z zewnątrz dociera do moich płuc, i drżę, uświadamiając sobie, że to się dzieje, to się naprawdę kurwa dzieje!

Jestem wolny.

Jestem wolny i to cholernie przerażające.

Mój umysł wiruje, gdy wychodzę za bramy więzienia i stoję tam sam, prawie oszołomiony. Niebo jest bezchmurne, powietrze zimne i suche. Zostałem aresztowany latem i nie mam nawet płaszcza, uświadamiam sobie z uśmiechem. Tylko czarna koszulka i gruba dżinsowa koszula, która, jestem całkiem pewien, wyszła już z mody. Ale moje buty są wciąż ciepłe i to wystarczy. Mam buty, mogę ruszać w drogę.

Naprzeciwko więzienia jest przystanek autobusowy, a ja patrzę na zegarek, jakby naprawdę działał. Nieważne. Zatrzymuje się tu tylko jeden autobus i nie mam wyjścia, muszę na niego poczekać. Dobrze. To da mi trochę czasu, żeby wymyślić, co ja kurwa zrobię, kiedy dotrę do miasta!

Mój kutas znów się porusza, gdy przechodzę przez pustą ulicę i docieram na przystanek. Myślałem milion razy o tym, co zrobię, kiedy wyjdę: znajdę pracę, znajdę lokum, a potem zobaczę, co pojawi się w moim życiu.

Zobaczę, kto pojawi się w moim życiu, przychodzi mi na myśl, gdy potrzeby mojego ciała znów przepływają przez moją muskularną sylwetkę, jakby wyjście z więzienia budziło te potrzeby, których nie można było zaspokoić za kratkami. Nie jestem zaskoczony. I nie jestem nieprzygotowany.

Burczę, sięgając do kieszeni po kawałek papieru, który jeden z moich kumpli z celi dał mi w zeszłym tygodniu.

— Najlepszy mały burdel w mieście — powiedział z uśmiechem. — Specjalizują się w ponownym zapoznawaniu byłych skazańców ze światem zewnętrznym. Czyste dziewczyny, ciasne cipki, a jak powołasz się na mnie, dadzą ci dziesięć procent zniżki.

Znowu burczę, sięgając do drugiej kieszeni. Wyciągam portfel i liczę gotówkę, która mi została. Wystarczy na bilet autobusowy i kilka posiłków. Oczywiście, wciąż mam stare konto bankowe z kilkuset dolarami — wystarczy na kilka tygodni w gównianym motelu, dopóki nie znajdę pracy i nie dostanę pierwszej wypłaty. O tak, i wystarczy, żeby mój kutas „ponownie zapoznał się” z czystą, ciasną, ciepłą cipką.

Znowu patrzę na adres burdelu, wciskając portfel z powrotem do dżinsów. Mój kutas wciąż jest ciężki i twardy, moje jaja pełne i napięte, moja potrzeba rośnie, gdy perspektywa jej zaspokojenia staje się coraz bliższa. Ale potem czuję w kieszeni więcej papieru, marszczę brwi i go wyciągam.

— Hę — mówię, unosząc kopertę, o której dopiero teraz sobie przypominam, że była ostatnią pocztą, jaką strażnik więzienny wręczył mi razem z moimi rzeczami. Zazwyczaj wyrzucam pocztę bez otwierania — to same śmieci albo stare rachunki, które nie zostaną zapłacone. Ale ta ma odręcznie napisany adres, a kiedy patrzę na adres zwrotny, moje wielkie, krzaczaste brwi unoszą się, gdy rozpoznaję nazwisko.

— Ciocia Raff — mruczę, mrugając, gdy rozrywam kopertę i gorączkowo szybko czytam krótki list, a dziwne podniecenie przeszywa mnie, gdy kręcę głową i wciąż mruczę. Ciocia Raff to siostra mojej mamy i chociaż zawsze wiedziałem, że mieszka w Ameryce, nie widziałem jej ani nie słyszałem o niej, odkąd mój australijski tyłek wylądował tu dekadę temu. Skąd kurwa wiedziała, że jestem w więzieniu? Skąd kurwa wiedziała, że wychodzę?

— I dlaczego kurwa miałaby mnie zapraszać do swojego domu? — szepczę, gdy to dziwne uczucie przejmuje moje ciało jak narkotyk, uczucie oczekiwania, optymizmu, nadziei na przyszłość. Poczucie losu. Pierdolonego przeznaczenia. — Zapraszać mnie do swojego domu na...

— Szczęśliwego Święta Dziękczynienia — przebija się głos przez moją wirującą głowę, a kiedy podnoszę wzrok znad listu, widzę, że autobus już tu jest, drzwi są otwarte, a kierowca uśmiecha się do mnie ciepło ze swojego miejsca za kierownicą. — Masz plany na Dzień Indyka?

Znowu zerkam na ten list, a potem po prostu uśmiecham się szeroko i kiwam głową. — Ta, stary — mówię, wchodząc do autobusu, a to poczucie przeznaczenia jakoś łączy się z tęsknotą, którą czuję w moim cholernym kutasie, jakby to wszystko zlało się w jedno, jakby przy tym stole na Święto Dziękczynienia czekało na mnie coś więcej niż indyk. — Ta, mam plany.

A kiedy zajmuję miejsce w pustym autobusie, uśmiecham się, patrząc przez okno i widząc, że upuściłem kawałek papieru z adresem burdelu. To nie dla mnie, przychodzi mi na myśl, gdy kręcę głową na to dziwne uczucie szalonego podniecenia, które sprawia, że moje serce śpiewa jak ptak, mój kutas tańczy jak derwisz, a moje jaja pulsują między nogami w idealnym rytmie do wybojów i podskoków autobusu.

Kurwa, jasne, że mam plany, myślę, gdy pewny siebie uśmiech pojawia się na mojej wielkiej twarzy i gapię się w zimne, niebieskie niebo, a samotny ptak zmierza w stronę horyzontu, jakby dokładnie wiedział, dokąd leci, gdzie leży jego przyszłość, gdzie żyje jego przeznaczenie.
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AMY

— Mieszkam po drugiej stronie ulicy — mówię, szarpiąc sweter i wiercąc się na krześle, gdy staram się nie patrzeć w oczy dziwnie milczącemu mężczyźnie, który podobno jest siostrzeńcem Pani Raff albo kimś w tym rodzaju. Trudno jednak nie patrzeć mu w oczy, skoro facet prawie nie przestaje się na mnie gapić!

Mrugam i przełykam ślinę, znowu szarpiąc sweter, zastanawiając się, czy naprawdę jest tu gorąco, czy to gorąco jest we mnie! Chcę go zdjąć, ale nie chcę dawać temu facetowi żadnych sygnałów. I tak gapi się na moje cycki, jakby chciał wziąć je do ust i—

— Miałam plany na Święto Dziękczynienia, ale mama odwołała — mówię szybko, czując, jak napięcie we mnie rośnie razem z gorącem. Paplam, wiem. Ale muszę mówić, żeby nie zatracić się w tych głębokich zielonych oczach mężczyzny siedzącego naprzeciwko mnie — mężczyzny tak wielkiego, że sprawia, iż pokój wydaje się mały, że ja wydaję się mała. Ma gęste ciemne włosy, gęstą brodę z srebrnymi pasmami, wysokie kości policzkowe jak marzenie rzeźbiarza, pełne, grube wargi w ciemnej czerwieni, ułożone w leniwy uśmiech, który wprost sączy pewność siebie — taką, że moje sutki stają na baczność, łechtaczka zaczyna mrowić, a pośladki się zaciskają, gdy przełykam z trudem i próbuję pojąć, co tu się dzieje. — I dlatego jestem tutaj! — Mrugam i patrzę na Raffów. — Bardzo, bardzo dziękuję za zaproszenie!

— No tak, dzięki, że ją zaprosiłaś, ciociu Raff — mówi olbrzym siedzący naprzeciwko mnie. To pierwsze słowa, jakie wypowiedział od naszego krótkiego przedstawienia — choć gdy sobie przypomnę, to właściwie tylko mruknął, gdy Pani Raff powiedziała, że to jej siostrzeniec Angus, z wizytą z Australii. — Bo wiem, że ty gotujesz do niczego.

Ten żart rozładowuje napięcie jak przekłuty balon i parskam śmiechem, pochylając się do przodu z mieszaniną radości i ulgi. Nie wiem, dlaczego czuję ulgę, i dopiero gdy widzę, jak Angus zwęża te zielone oczy i bezwstydnie zerka na mój dekolt, gdy się pochylam, przyznaję przed sobą, że między mną a tym mężczyzną jest napięcie seksualne. Zawsze byłam kobietą przy kości, z wyraźnymi krągłościami i odpowiednim tyłkiem do kompletu. Jestem pewna siebie i wiem, że przyciągam spojrzenia mężczyzn. Niestety to głównie mężczyźni, których nie mam najmniejszej ochoty wpuszczać do swojego życia. A już na pewno do swojego łóżka.

Ani między swoje nogi.

Łapię oddech, gdy w głowie pojawia mi się obraz Angusa wciskającego swoją wielką, zarośniętą twarz między moje grube uda — dokładnie w chwili, gdy piekarnik w kuchni wydaje „Ding!" Prawie nie mogę się ruszyć, wpatrzona w jego oczy, i jestem jakoś pewna, że on wyobraża sobie to samo. Widzę, jak oblizuje te czerwone wargi, czuję, jak szerokie ramiona mu się napinają, jak masywna klatka piersiowa unosi się i opada w przyspieszonym oddechu.

I wtedy to się dzieje.

Stół się porusza.

Tak.

Cały, kurwa, stół unosi się po stronie Angusa i prawie mdleję, gdy rozumiem, dlaczego.

— Ojej, przepraszam! — mówię pospiesznie, a mój głos wychodzi wysoki i napięty, gdy próbuję wmówić sobie, że nie ma mowy, żeby ten mężczyzna wzwiódł się tak bardzo, że uniósł cholerny stół jadalny swoim kutasem. — Indyk gotowy!

Prawie potykam się o własne nogi, pędząc do kuchni. Zrobiłam indyka, tak jak prosiła Pani Raff, i chwała Bogu, że akurat się upiekł, ratując mnie od... od czego właściwie?

Ogarnia mnie fala gorąca, gdy biorę głębokie oddechy, wdychając aromat pieczonego indyka, gorącego sosu, wilgotnego nadzienia i szepty dzikiego ryżu bulgoczącego na kuchence. Zapach domowego jedzenia uspokaja moje nerwy, ale gorąco wciąż przepływa przeze mnie i zdaję sobie sprawę, że zaczynam się pocić pod tym przeklętym swetrem.

Nie myśląc, ściągam sweter przez głowę, czując natychmiastową ulgę, gdy bluzka unosi się ponad moim okrągłym brzuchem. Czuję, jak wilgotne powietrze kuchni dostaje się pod materiał, wiruje wokół biustonosza, chłodząc mnie odrobinę, ale zdecydowanie za mało. Szkoda, że nie założyłam spódnicy, myślę, rozkładając nogi i pochylając się, żeby zajrzeć przez szybkę piekarnika, zanim otworzę drzwiczki.

I wtedy słyszę, jak za mną zamykają się drzwi kuchni, i prostuję się tak gwałtownie, że prawie wyrzucam sobie kręgosłup.

— Ciocia Raff pomyślała, że możesz potrzebować pomocy — dobiega mnie głęboki głos Angusa, spokojny i pewny siebie, z australijskim akcentem wyraźnym, ale subtelnym, jakby nie wysiadł właśnie z samolotu z samego serca Outbacku. Prawie chcę mu powiedzieć, że daję radę, że poradzę sobie z jedenastokilogramowym indykiem bez problemu, że znam się na kuchni, że nie potrzebuję jego „pomocy" — cokolwiek to znaczy.

Ale zamiast tego tylko kiwam głową i mrugam, czując dziwne skrępowanie, gdy patrzę w górę w te zielone oczy — twarde i skupione, błyszczące intensywnością, która tylko sprawia, że pocę się w tej ciepłej kuchni. Szybko odwracam się z powrotem do piekarnika, marszcząc brwi, gdy patrzę na ptaka i zdaję sobie sprawę, że potrzebuje jeszcze trochę czasu. Ten stary piekarnik pewnie nie trzyma temperatury tak dobrze jak mój.

— Potrzebuje jeszcze kilku minut — mówię, odwracając się do Angusa i dotykając włosów. Wymuszam uśmiech i próbuję swobodnie oprzeć się o blat kuchenny. Ale źle oceniam odległość i łapię oddech, gdy moja dłoń trafia w powietrze i zaczynam się chwiać do tyłu jak w scenie z komedii slapstickowej.

Angus chwyta mnie w pasie z błyskawiczną szybkością i prawie mdleję, gdy czuję jego siłę, wyczuwam, że jedną ręką mógłby pewnie unieść mnie z podłogi, przerzucić przez kolano, spuścić tę wielką dłonią na mój goły tyłek, aż mój własny termometr pójdzie Ding! Gotowa!

Co się ze mną dzieje, myślę, czując, jak czerwienię się ze wstydu — nie tylko dlatego, że wyszłam na głupią, ale też z powodu myśli kłębiących się w głowie, gdy stoję blisko tego bestialskiego mężczyzny, wdycham jego męski zapach, ciepły i ciężki aromat, który przypomina mi lasy i oceany, góry i jaskinie, przeszłość i przyszłość.

— O, kurwa, ja... ja... — szepczę, gdy opieram się o niego i szybko odpycham, zanim nie będę mogła się odepchnąć. Jego ramię wciąż obejmuje mnie w pasie, mocno i pewnie, palce rozłożone. Czuję, że chce przesunąć tę wielką łapę po moich krągłościach i chwycić mój tyłek, ścisnąć mocno, wbić te silne palce i po prostu mnie wziąć. Ale trzyma się, a ja stoję tam jak idiotka, wciąż mrugając z niedowierzaniem na widok tego, jak stół uniósł się, jakbym weszła do pornograficznej kreskówki, gdzie olbrzym wciska swoje masywne ciało pod stolik jak z zabawkowego zestawu. — Ja... ja... — bełkoczę, jąkając się jak głupia, paplając jak wariatka. — Ja...

— Jesteś moja — szepce, jakby kończył za mnie zdanie, ta ręka wciąż obejmuje mnie w talii, te oczy wciąż wbite w moje, a ta bestia erekcji rozpycha jego dżinsy w sposób najbardziej nieprzyzwoity z możliwych.

Krew łomocze mi w uszach tak mocno, że nie jestem nawet pewna, czy dobrze usłyszałam. Nie mogłam dobrze usłyszeć. Nie ma mowy, żeby powiedział to, co mi się wydaje. Przesłyszałam się. Wyobraziłam sobie. Może w tym starym domu jest jakiś wyciek radonu albo gazu, który sprawia, że wszyscy zachowujemy się jak wariaci. Może Angus powiedział: „Wszystko dobrze", a nie „Jesteś moja"! To przecież ma o wiele więcej sensu, prawda?

Ale z pewnością wcale nie jest dobrze, myślę, patrząc znów w jego oczy i rozmyślając o tych dziwnych, drobnych zbiegach okoliczności, które doprowadziły mnie do tej chwili, do tej chwili w ciepłej kuchni, w ramionach mężczyzny, którego nie znam zupełnie, a który właśnie powiedział...

— Hm, jak długo jesteś już w Ameryce, Angusie? — mówię szybko, znów dotykając włosów, gdy odzyskuję grunt pod nogami i cofam się o krok. Muszę mówić, wrócić do rzeczywistości, pozbierać myśli, pozbierać ciało!

Przez chwilę milczy, zaciskając szczękę, gdy jego wzrok wędruje po moich gładkich policzkach ku nagiej szyi, ku dekoltowi cienkiej bluzki, ku temu skrawkowi biustu, który wygląda ku niemu jak zaproszenie do dotyku.

A potem nagle Angus odsuwa ode mnie rękę, cofa się i mruga, jakby właśnie zużył do cna całą swoją silną wolę, żeby się odsunąć. Dreszcz mnie przechodzi, gdy widzę jego ogromne ciało — napięte i sztywne, ramiona grube jak pnie drzew, żyły wzdęte pod podwiniętymi rękawami dżinsowej koszuli, która wygląda jakby wyszła z mody z dziesięć lat temu.

— Jakieś dziesięć lat — mówi. — Trochę więcej.

— O rany — mówię, nerwowo się uśmiechając i dotykając włosów po raz chyba dziesiąty, kurwa. Czuję, jak napięcie wbija we mnie pazury, gdy zastanawiam się, czy właśnie straciliśmy tę chwilę, czy właśnie straciliśmy wszystko! Wiem, że nie myślę jasno, więc tylko kręcę głową i mówię dalej. — Co robiłeś przez ostatnie dziesięć lat?

Bierze oddech i powoli wypuszcza powietrze. — Odsiadkę, głównie.

— Słucham? Co robiłeś?

— O, patrz, która godzina — mówi, unosząc rękę i odwracając zegarek ku sobie. Ale nie patrzy na zegarek. Wciąż patrzy na mnie. Wciąż patrzy na mnie tak. — Twój indyk chyba gotowy?

Widzę błysk w jego diabelsko zielonych oczach i wiem, że mnie nabija w butelkę, bawi się ze mną... flirtuje ze mną? Mrugam i kiwam głową, zerkając na jego zegarek, który wyraźnie nie chodzi. Ale coś tu chodzi, i w tej chwili po prostu pozwalam, żeby uśmiech rozlał się po mojej twarzy, pozwalam, żeby napięcie przeszło przeze mnie i odpłynęło, przyznając przed sobą, że ten mężczyzna sprawia, że czuję coś, czego nie rozumiem, a jednak jakoś doskonale rozumiem. Mam trzydzieści trzy lata. Niejednego widziałam. Bywałam w towarzystwie miłych mężczyzn i dupków, maniaków siłowni i kanapowych leniuchów, facetów, którzy chcieli tylko przelecieć bez zobowiązań, i kilku takich, którzy chcieli mnie na zawsze. Ale zawsze mówiłam nie, zawsze przepuszczałam nawet tych „wystarczająco dobrych", nawet gdy mama przypominała mi, że nie jestem coraz młodsza, szczuplejsza ani bardziej płodna.

Przez lata mówiłam nie, uświadamiam sobie, uśmiechając się do Angusa, po czym kiwam głową i odwracam się ku indykowi w piekarniku — temu lśniącemu ptaszysku, które dziś nas wszystkich zgromadziło.

Ile lat mówiłam nie, próbuję sobie przypomnieć, powoli pochylając się i nachylając, żeby sprawdzić indyka termometrem do mięsa, gdy łapie mnie zadyszka na widok ostrego metalowego czubka wślizgującego się łatwo w soczyste mięso — i gdy czuję, jak wzrok Angusa pożera widok mojego uniesionego tyłka, jakby to ja miałam być dziś daniem głównym.

— Dziesięć — mruczę pod nosem, gdy nagle dociera do mnie, że minęło dokładnie dziesięć lat od kiedy odmówiłam chłopakowi, gdy się oświadczył, dziesięć lat od kiedy zaczęłam mówić nie każdemu mężczyźnie, który chciał być częścią mojego życia, dziesięć lat od kiedy niemal podświadomie postanowiłam, że czekam na kogoś... kogoś, przy kim nie będę miała żadnych wątpliwości, kogoś, którego sama obecność da mi pewność, że to ten jedyny, że jest mój, że ja jestem jego.

Jesteś moja — ten szept wraca, dobiegając z mojego wnętrza, odtwarzana pamięć. To wspomnienie sprzed może minuty, a jednak jakoś czuję, jakby tkwiło we mnie od dziesięciu lat, może od zawsze.

Czuję, jak cień pada na moje pochylone ciało, i wiem, że Angus się przybliżył, że stoi tuż za mną, patrząc na mnie z tym wyrazem w oczach, z tą potrzebą w duszy, z tymi słowami na ustach.

Jesteś moja.

I czuję, że kiwam głową, nie wiedząc, na co kiwam, z czym się zgadzam, w co wchodzę.

Ale gdy czuję, jak Angus powoli prowadzi palcem wzdłuż mojego dolnego kręgosłupa, prostuję się i pozwalam, żeby drzwiczki piekarnika zatrzasnęły się z powrotem. Drżę, wyczuwając jego przytłaczającą obecność za sobą, łapię oddech, gdy czuję, jak te jego wielkie dłonie wędrują po moich bokach, obrysowując krągłości, aż przyciska się do mnie od tyłu, twarz wtulona w moje włosy, kutas przyciśnięty do mojego tyłka.

— O Boże, to jest... — zaczynam mamrotać, gdy Angus oddycha przy mojej szyi i całuje nagą skórę z delikatnością niemal pękającą od potrzeby, którą w nim czuję, tak jak ona narastała we mnie. Przełykam ślinę z trudem, myśląc o starym Panu i Pani Rafferty w sąsiednim pokoju, i już mam słabo powiedzieć, że absolutnie nie możemy tego robić — cokolwiek to jest — gdy jego starsza ciotka jest tuż za drzwiami.

Ale wtedy słyszę muzykę.

Dobiega z salonu i prawie wybucham śmiechem, gdy uświadamiam sobie, że Pani Raff włączyła swój staromodny gramofon i po prostu nakręciła głośność na maksa!

Potem przypominam sobie, jak patrzyła na mnie w zeszłym tygodniu i mówiła coś o tym, że seks jest fundamentem życia, że nawet dżdżownice czy żaby uprawiają seks...

I zastanawiam się, czy ona... czy to wszystko było... jest...

Ohmygod, czy ta przebiegła stara kobieta to zaplanowała?!

— Twoja ciotka — mruczę z uśmiechem, kręcąc głową, gdy czuję, jak Angus znów całuje moją szyję, wciera swoją ogromną erekcję w mój miękki tyłek, głaszcze moje ramiona, a potem chwyta moje piersi z delikatną stanowczością, która niemal sprawia, że mdleję. — To coś niesamowitego.

— Ty też — szepce przy mojej skórze, jego oddech ciepły i dziki, jego zapach przytłacza mnie tak samo jak jego fizyczna obecność za mną. — Czekałem na to dziesięć lat. Dziesięć lat na ciebie. Teraz jesteś w moich ramionach i już cię nie puszczę.

Prawie marszczę czoło, słuchając, jak mówi, jakbyśmy się znali, jakbyśmy nie byli dwojgiem obcych sobie ludzi, którzy nie wiedzą o sobie nic. Ale zamiast zmarszczenia na mojej twarzy jest uśmiech. Zamiast wątpliwości w moim sercu jest tylko pewność. Nie wiem, czy dałam się wciągnąć w to uczucie przez dziwne zbiegi okoliczności, które nas ze sobą zetknęły. Nie wiem, czy dziesięć lat czekania na „tego jedynego" doprowadziło mnie do punktu, w którym byłam gotowa pęknąć, machnąć ręką i zadowolić się pierwszym, który okaże zainteresowanie. Ale nie mogę się oprzeć dziwnemu ciepłu, które czuję w środku, gdy słyszę, jak Angus mówi o dziesięciu latach czekania... Dziesięciu latach, tak jak ja czekałam.

— Dziesięć lat... — szepczę, odchylając głowę i opierając ciężar ciała o szerokie, twarde ciało Angusa. Jest jak mur za mną i sprawia, że czuję się tak ciepło i bezpiecznie, że to przebija każdą barierę, którą przez lata wznosiłam. Patrzę na jego wielkie dłonie masujące moje piersi z coraz większą siłą, gdy jego oddech staje się cięższy, kutas twardszy, uścisk mocniejszy. Łapię oddech, gdy jego prawa dłoń unosi się i delikatnie zaciska na mojej szyi, i gdy widzę stary tatuaż wyglądający na wszystko, tylko nie na profesjonalny — jakby zrobiony przez jakiegoś gościa drutem i butelką tuszu — nagle przypominam sobie żart Angusa o tym, co robił w Ameryce przez ostatnią dekadę.

— Odsiadywałem wyrok — powiedział nonszalancko, jakby to była zupełnie normalna rozmowa przy koktajlach, sugerująca, że właśnie skończył dziesięcioletni pobyt w więzieniu.

I teraz czuję, jak rzeczywistość szepce do mnie niczym dobra wróżka, każąc mi się cofnąć i pomyśleć, co u diabła robię — i z kim to robię!

— Angusie — mówię, a mój głos drży, gdy masuje moją szyję i liże mój policzek, trzymając mnie tak mocno przy swoim twardym ciele, że chyba nie mogłabym się nawet ruszyć, nie mówiąc o wyrwaniu się. — Słuchaj, indyk się spali, jeśli go nie wyjmę.

— Ja się spalę, jeśli nie wyciągnę tego — warczy przy moim policzku, wcierając swoją ogromną erekcję tak mocno w mój tyłek, że wyraźnie czuję, jak nabrzmiały czubek jego kutasa rozpycha mi pośladki.

— Wow, wy Australijczycy naprawdę umiecie podbijać serce kobiety — mówię, nie mogąc powstrzymać chichotania na ten żałosny, przesadzony tekst, który ma w sobie jakąś odrobinę szczerości sprawiającej, że moje własne gorąco nakręca się w górę. Sposób, w jaki trzyma dłoń na mojej szyi, przeraża mnie w subtelny sposób. Ale robi to z delikatnością, która do mnie trafia — jakby pokazywał mi, że tak, mógłby mnie fizycznie zdominować w najbardziej dosłownym sensie, kontrolować mnie do granic możliwości, wziąć mnie tu i teraz w dowolny sposób... ale nie zrobi tego, bo panuje też nad sobą, jakby nauczył się kontrolować siebie, dominować nad sobą, rządzić sobą.

— Ćwiczyłem gadanie na więziennym dziedzińcu — mówi. — Cieszę się, że działa. A teraz odwróć się i daj mi buziaka, skarbie.

Parskam śmiechem, gdy Angus obraca mnie z taką siłą, że moje włosy rozsypują się i biją go po twarzy. Śmiejemy się oboje w tym samym momencie, a potem całuje mnie, całuje mocno, całuje głęboko, całuje z całego siebie, całuje mnie tak, jakbym była wszystkim, co ma...

I jestem, przychodzi myśl, gdy topię się w jego wielkim, ciepłym ciele jak masło na piersi z indyka. Jestem wszystkim, co ma.

Bo jestem jego.

O Boże, jestem jego!
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ANGUS

Jest moja.

To była pierwsza myśl, gdy zobaczyłem, jak wchodzi do pokoju niczym wizja czystego piękna, czystej kobiecości, czystej mojości. Biodra kołyszące się jakby nie dało się ich opanować. Tyłek poruszający się jakby miał własny rozum. Cycki podskakujące pod tym swetrem, który wiedziałem, że musi z niej zejść, kurwa.

Kutas stanął mi tak szybko, że ledwo zdążyłem dosunąć krzesło do stołu, żeby nie przestraszyć wszystkich w pokoju. Bez wątpienia dziesięć lat bez kobiety jak cholera robiło swoje, ale przysięgam, że czułem, jakby to było coś więcej, jakby to był powód, dla którego podjąłem tamtą decyzję na przystanku, jakby ona była tym powodem.

— Jesteś moja — wyrwało mi się w kuchni, słowa wyszły, jakbym nie mógł ich powstrzymać. A potem wszystko potoczyło się jak we śnie i zanim się zorientowałem, w tle grała muzyka, ptaki śpiewały mi w głowie, a w ramionach miałem kobietę...

Moją kobietę w ramionach.

Jej piersi czułem jakby były stworzone, żeby pasować do moich łap. Miękkie i pełne, z dużymi sutkami, których nie mogę się doczekać wziąć między wargi. Jej tyłek czułem jakby był stworzony dla mnie, żebym go walnął, i nie mogę się doczekać, żeby rozeprzeć te pośladki i zawładnąć nią tak, jak nikt nigdy nie zawładnął i nie zawładnie.

Ale teraz mogę myśleć tylko o tym pocałunku.

Naszym pierwszym pocałunku.

Pocałunku, który wymazuje pamięć o każdym pocałunku z mojej przeszłości.

Pocałunku, który toruje drogę ku mojej przyszłości.

Pocałunku, który mnie wyzwala.

— Naprawdę smakujesz jak cukier — warczę, liżąc wargi i w końcu odrywając się od tego głębokiego, mokrego pocałunku, który sprawia, że oboje łapiemy oddech. — No to dawaj jeszcze.

Śmieje się, jej ładna okrągła twarz płonie rumieńcem, gdy nachylam się i całuję ją znowu. Potem odwraca głowę i zerka na piekarnik. — OK, naprawdę muszę...

— Indyk może poczekać — warczę. — Ja nie mogę. Potrzebuję tego, Amy. Kurwa, potrzebuję tego teraz. Potrzebuję ciebie. Potrzebuję cię i wezmę cię.

Odwraca się do mnie, mrugając, jakby nie była pewna, czy to naprawdę się dzieje. Potem widzę, jak wyciąga rękę ku piekarnikowi i powoli go wyłącza, po czym mruga jeszcze raz i bierze drżący oddech.

I kiwa głową.

Jedno kiwnięcie.

I to mi wystarczy.

Przyciskam ją do kuchennego blatu i bez wahania po prostu rozrywam jej bluzkę, zsuwam stanik ponad piersi i rzucam się na nią, czując, jak dziesięć lat samokontroli wyje, żeby ją puścić, ryczy, żeby pobiec na wolność, wrzeszczy, żeby się uwolnić.

Widok jej dużych czerwonych sutków wyrywa mi głośny jęk i prawie się ślinię na ten zmysłowy widok. Chwilę później mam jej prawy sutek w ustach i ssę tak mocno, że krzyczy i wbija palce w moje gęste włosy. Ale teraz jestem już kompletnie odleciony i chłepczę i gryzę jak bestia, przechodzę do jej drugiej piersi i robię to samo, gdy wsuwam dłoń między jej nogi i cieram jej wzgórek przez dżinsy. Wciąż ssę jej cycki, gdy rozpinam zamek, a gdy ciepły zapach jej seksu unosi się ku mnie, padam na kolana i wtykam twarz w jej krocze.

— To musi zejść — warczę, ściągając jej dżinsy poniżej tyłka, nienawidząc faktu, że muszę odrywać twarz od jej odurzającego krocza, żeby je zdjąć. Chwyta moje ramiona, żeby się ustabilizować, i w końcu pozbywam się tych przeklętych dżinsów i odpycham jej biodra z powrotem ku blatowi ciotki.

Przez chwilę patrzę na nią od góry do dołu i ten widok jest tak piękny, że prawie, kurwa, płaczę. Kobiece biodra, które wiem, że przyjmą wszystko, co mam do dania. Grube uda, które będą na mnie jeździć, gdy powiem, że czas. I długa, idealna szpara tak cholernie mokra, że widzę jej zarys przez niebieskie satynowe majtki.

Powoli ściągam jej majtki, znowu pojękując, gdy jej cipka ukazuje się spośród lśniących, kręconych włosków łonowych. Jej kobieca woń jest tak intensywna, że prawie tracę przytomność, a chwilę później majtki są już zdjęte i mam je przy samej twarzy. Mam gdzieś, jak bardzo to chore — po prostu wdycham jej zapach z przemoczonych majtek, zanim je odrzucam i wtulam twarz w jej wzgórek, żeby skosztować oryginału.

Smak jej cipki działa na mnie jak cholerne narkotyki — wciskam język głęboko w środek, rozchylając palcami jej wargi. Górna warga trze o jej twardą łechtaczkę, a po chwili boskiej rozkoszy, gdy delektuję się jej smakiem, puszczam język wolno jak pieprzonego węża na łowach. Jej wilgoć płynie jak rzeka, gdy pieprdzę ją językiem tak głęboko, że mam szeroko otwarte usta i szczęki zaczynają mnie boleć. Oddycham ciężko, piję jej soki jak nektar, który dodaje mi sił, jak eliksir, który mnie wyzwala.

Chwilę później dochodzi mi w ustach, na całej twarzy i brodzie — krzyczy i prawie wyrywa mi włosy z głowy, kiedy tryska i szarpie się, a jej wilgoć leje się z niej strumieniem, ścieka mi po brodzie i zbiera się w kałużę na cholernym linoleum.

Obejmuję ją i rozchylam jej pośladki, wsuwam palec w ciasny otwór, gdy ona wciera swoją cipkę w moją twarz, dochodzi znowu dla mnie, tylko dla mnie, wyłącznie dla mnie.

— To wszystko dla mnie, słyszysz? — warczę, odpinając i rozciągając zamek z desperacją, jakiej nigdy w życiu nie czułem. Wstaję, szybko wyskakuję z dżinsów i majtek, ściągam koszulę, czując jak szwy pękają, i nie czekając ani chwili, wciskam jej swojego kutasa, wchodzę w moją kobietę, jakbym musiał zaznaczyć swoje terytorium, zasiać swoje nasienie, wziąć to, co moje — teraz, tutaj.

— O, Boże! — zawodzi, gdy mój gruby kutas rozpycha jej mokre ścianki, aż wchodzę po jądra, tak głęboko, że prawie odrywam ją od podłogi! Moja potrzeba jest tak dzika, że boję się, że ją skrzywdzę, ale gdy czuję, jak jej paznokcie wbijają się w moje plecy, gdy napina się na uderzenia, wiem, że mój pierwszy instynkt był słuszny:

Jej krągłości były stworzone, żeby przyjąć moją siłę.

Jej ciało było stworzone, żeby pasować do mojego.

Przeznaczenie istnieje naprawdę.

Los istnieje naprawdę.

Wieczność istnieje naprawdę.

— Na zawsze — mruczę, chwytając mocno jej pośladki i uderzając biodrami jak ogier, wbijając kutasa tak głęboko, że czuję, jak otwiera nową przestrzeń, zdobywa nowe terytorium, zdobywa całe jej terytorium. — Czekałem na ciebie wiecznie, Amy. Wiecznie na to.

Wiem, że nie mówię nic sensownego, ale mam to gdzieś. Wiem, że to pewnie przesadna reakcja na bliskość kobiety po dziesięciu długich latach wśród stada owłosionych tępiaków, ale do cholery, czuję, że to coś więcej.

Do cholery, czuję, że to prawdziwe.

Moje jądra napinają się w chwili, gdy ta myśl wiruje w moim roztrzęsionym mózgu, i wtedy dochodzę jak wulkan — mój gruby kutas napina się i strzela potokiem nasienia w ciepłą cipkę Amy, wbija je tak głęboko, że jej oczy wywracają się w głowie, gdy ona znowu dochodzi dla mnie, jej orgazm wstrząsa obojgiem naszych ciał, gdy pompuję w nią wszystko, co mam.

Przelewa się po moim członku, ścieka po jądrach, a ja wciąż nie mogę przestać. Jakbym naprawdę odkładał dziesięć lat nasienia dla jej łona — zaciskam zęby, gdy moje ciężkie jądra oddają kolejny ładunek w Amy, jakby czerpały z bezdennej studni. Nic nie widzę, a na twarzy czuję dziki uśmiech, gdy przed oczami przesuwają mi się obrazy Amy — okrągłej, brzuchatej — jakby sam akt wypełniania jej rysował obrazy w mojej głowie. Naprawdę czuję, że całe moje życie nagle się spięło, że zostałem odkupiony, że wszechświat wybaczył mi to, co zrobiłem dziesięć lat temu.

Potem przechodzi mnie dreszcz, gdy Amy opada na moją dyszącą pierś, patrzy mi w oczy i uśmiecha się drżącymi wargami. I nagle się boję. Przerażam się. Czuję się bezbronny.

Kurwa, myślę, całując jej usta i trzymając ją mocno, gdy dreszcz zapuszcza głębsze korzenie. Ona nic o mnie nie wie. Nie wie, co zrobiłem dziesięć lat temu. Co jeśli nie będzie mogła z tym żyć, gdy się dowie? Co jeśli zobaczy we mnie potwora, którym kiedyś byłem? Co jeśli odwróci się i odejdzie?

I ten dreszcz robi się coraz ciemniejszy, gdy trzymam ją mocniej, ściskam jej pośladki, przesuwam palcami wzdłuż jej pośladkowej szczeliny i zastanawiam się, czy może potwór we mnie nie jest do końca martwy, czy bestia, którą byłem dziesięć lat temu, nie została ujarzmiona i może nigdy nie zostanie. Co więc robię? Co, kurwa, robię?

Przesuwam dłoń wzdłuż jej krzyża, gdy moja szczęka się zaciska, a oczy mi się zwężają. Wiem, co robić. Jest tylko jedna rzecz do zrobienia. Jest moja i wszystko inne musi się wokół tego niepodważalnego faktu ułożyć. Jeśli wciąż jestem potworem, musi o tym wiedzieć. Musi to zaakceptować. Musi to pokochać.

I teraz ten dreszcz zamienia się w pewność siebie, gdy patrzę na twarz Amy i przyjmuję do wiadomości, że nigdy tej kobiety nie puszczę. Będzie nosić moje dzieci. Będzie moją żoną. I będzie musiała pogodzić się z tym, jakim jestem człowiekiem.

— Posłuchaj, Amy — szepczę, głaszcząc ją po plecach i pochylając się blisko. — Musisz wiedzieć o mnie pewną rzecz. Musisz zrozumieć, że ja... nie jestem dobrym człowiekiem. Zrobiłem coś dziesięć lat temu, czego nie można cofnąć. Czego nie można odkupić.

Mruga, gdy jej wielkie brązowe oczy powoli odzyskują ostrość. — Odsiedziałeś swoje, prawda? To znaczy, że odkupiłeś się w oczach prawa. Tak działa sprawiedliwość, Angus. Cokolwiek zrobiłeś, to już przeszłość. Musisz to puścić.

Uśmiecham się i kręcę głową. Kurwa, myślę. Jaka ona jest słodka i niewinna. Nie ma pojęcia, prawda? Żadnego cholernego pojęcia.

— Może to był błąd — szepczę, wymuszając te słowa — słowa, w które nie wierzę. Wiem, że to nie był błąd. Ale muszę pozwolić jej podjąć świadomą decyzję, prawda? Czy to nie jest właściwa rzecz do zrobienia? Czy nie tak postępuje mężczyzna?

— Trochę za późno na to, nie uważasz? — szepcze z powrotem, spoglądając w dół, między nasze nagie ciała. Wzdycha na widok mojego grubego kutasa, wciąż do połowy w niej, lśniącego od naszych wspólnych soków, wciąż kapiącego nasieniem w jej głębiny. — No tak. Trochę za późno.

— Co wy tam robicie? — dobiega stłumiony głos mojej ciotki przez ściany, ponad tą dziwną starą muzyką. Timing jest po prostu cholernie idealny i tylko prycham i kręcę głową na tę przebiegłą starą wiedźmę. Słyszę humor w jej tonie, czuję, że czerpie jakąś perwersyjną przyjemność z tego, że wie dokładnie, co tu robimy. Kurwa, zastanawiam się, czy po prostu nie wejdzie tu z papierosem między wargami i kieliszkiem wina w dłoni. Nie byłby to pierwszy raz, gdy miesza się w moje życie, prawda?

Gniew wzbiera we mnie, gdy do głowy wpływa wspomnienie sprzed lat. To moja ciotka rozmawia z moją matką — obie młode i piękne. Byłem wtedy tylko dzieckiem, ale pamiętam, jak ciotka Raff podała mojej matce długiego, cienkiego papierosa, namawiając ją, żeby przyłożyła go do ust, szeptem mówiąc, że potrzebuje trochę buntu w swoim życiu, trochę psoty, odrobiny mroku.

Nie wiem, dlaczego to wspomnienie dwóch sióstr wraca do mnie teraz, po tylu latach ukryte w zakamarkach pamięci. W pewnym sensie jest całkiem niewinne, prawda? Dwie młode siostry w Australii rozkoszujące się psotą tajemnego papierosa? To nie tak, że to wina ciotki Raff, że mojej matce los nie sprzyjał, że ciotka Raff wesoło pali sobie w jesieni życia, podczas gdy moja matka została ścięta w kwiecie wieku — rak toczył ją od środka, gasił jej światło na moich oczach, zabijając moją niewinność, gdy zabijał moją matkę.

Ciotka Raff nie odzywa się więcej, a Amy rozluźnia się w moich ramionach i chichoce, jakby wiedziała, że stara urwipołeć nas drażni. Ale potem Amy widzi wyraz mojej twarzy i marszczy brwi.

— Co jest, Angus? — mówi. — O czym myślisz?

Mrugam, przełykam ślinę i patrzę w jej wielkie brązowe oczy. Znowu uderza mnie, że tej kobiety nie znam, a mimo to z jakiegoś powodu chcę się przed nią otworzyć, wypuścić uczucia, o których nawet nie wiedziałem, że tłumiłem je latami. Kurwa, co ona sobie pomyśli, jeśli zacznę bełkotać o jakimś przypadkowym wspomnieniu z dzieciństwa? Co sobie pomyśli, jeśli powiem jej, co zrobiłem dziesięć lat temu? Co sobie pomyśli, jeśli—

— To nie ma znaczenia — szepcze, a jej głos drży, gdy sięga i dotyka mojej twarzy, przesuwa miękkie dłonie przez moją szorstką brodę. — Nic z tego nie ma znaczenia. Możesz mi powiedzieć wszystko, co chcesz. Albo nie mówić nic. Nigdy więcej nie zapytam. Nasze życie zaczyna się tutaj, Angus. Tu i teraz. Nasza wieczność zaczyna się tutaj. Nowa i świeża.

Chwilę trwa, zanim jej słowa do mnie docierają, zanim rozumiem, co ma na myśli, zanim godzę się z prostą, piękną prawdą, że ta kobieta zdecydowała się mnie zaakceptować takim, jakim jestem, zanim jeszcze wie, jakim jestem!

— Nie zasługuję na ciebie — szepczę, wypuszczając powietrze i kręcąc głową. — A ty na pewno nie zasługujesz na spłukanego eks-więźnia bez przyszłości. — Znowu kręcę głową. — Najlepsze, co mogę dla ciebie zrobić, to odwrócić się i odejść, Amy.

— Zrób to, a zadzwonię do twojego kuratora — mówi, wymuszając uśmiech, gdy widzę błysk paniki w tych brązowych oczach. — Wytropią cię i przyprowadzą z powrotem do mnie.

Prycham i całuję ją w czoło, gdy wtula się we mnie jak małe dziecko. Jak moje dziecko. Cała, kurwa, moja.

Stoimy razem w ciepłej kuchni, a w powietrzu unosi się ciężki aromat jedzenia i seksu. Pachnie jak dom, uświadamiam sobie z uśmiechem, wdychając zapach jej włosów. Nie dom z mojej przeszłości. Dom z mojej przyszłości.

A potem odrywam się od niej, jakby trafił mnie piorun. A może coś innego.

Trafiony miłością.

Natychmiastową i przytłaczającą.

Niezaprzeczalną i niewytłumaczalną.

Prawdziwą jak cholera.

Szczerą jak diabli.

Chwilę później sięgam do pogniecionych dżinsów i wyciągam jedyną rzecz, która jest tak czysta i prawdziwa jak to, co czuję do tej kobiety. I klękam przed nią, unosząc diamentowy pierścionek mojej babci, a moje usta otwierają się, gdy szykuję się zadać pytanie, które przypieczętuje tę sprawę, zanim ona zorientuje się, jak bardzo to szalone.

Ale wtedy słyszę, jak otwierają się kuchenne drzwi, i czuję charakterystyczny aromat tych długich, cienkich papierosów. Słyszę też kliknięcie.

Metaliczne i nieomylne.

Mrożące krew w żyłach i śmiertelne.

To kliknięcie odbezpieczanego pistoletu.

— Oddaj to, mały Angusie — dobiega szept ciotki Raff, niski i ochrypły, zimny jak śmierć. — Razem ze wszystkim innym, co odziedziczyłeś, gdy wykreślono mnie z testamentu, gdy odebrano mi to, co słusznie mi się należało. Moje, słyszysz? Wszystko moje!
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— Wszystko moje — mówi Pani Raff przez te wąskie usta, które przez lata uśmiechały się do mnie z ganku. Jej szare oczy są zimne i prawie przecieram własne, żeby upewnić się, że nie mam halucynacji. Zawsze kryła się pod jej łagodną powierzchownością jakaś ostrość, ale to... to jest, kurwa, obłęd!

— OK, ja tylko... — zaczynam mówić, prawie kopiąc się w kostkę za to, że w ogóle otwieram usta. Ale nie mogę się powstrzymać. Moje wielkie usta otwierają się, gdy jestem zdenerwowana. Albo gdy dzieją się rzeczy, które nie mogą być prawdziwe. Może słyszenie własnego głosu jakoś mnie uziemia.

— Nie zrobisz nic, dopóki ja nie powiem — warczy na mnie Pani Raff, trzymając pistolet wycelowany w Angusa pewną ręką, gdy patrzy na mnie ze skupieniem, które mnie paraliżuje. W końcu tylko kiwam głową i zakrywam piersi, nagle świadoma swojej nagości.

Angus natychmiast staje przede mną i przez chwilę prawie się rozluźniam.

Ale potem cały mój świat wybucha w kłębie ognia i dymu.

— Angus! — krzyczę, gdy ryczy z bólu, kula trafia go w ramię i obraca jego masywne ciało prawie w kółko. Ale zaciska zęby i nie pada, zamiast tego stoi wyprostowany jak cholerny mur z twardych mięśni.

Widzę, że zaraz skoczy na swoją ciotkę, pójdzie na całość, zrobi co trzeba, żeby mnie uratować, nawet jeśli przy tym go zastrzelą jak psa. Ale wtedy dostrzegam ruch po drugiej stronie pokoju i widzę Pana Raffa — spokojnego starszego mężczyznę trzymającego strzelbę wycelowaną prosto w moją twarz!

— Spokojnie, mały Angusie — mówi Pani Raff. — Nie możesz tego powstrzymać. Ale możesz ją uratować. A może nawet siebie. — Uśmiecha się, gdy Angus zatacza się do tyłu, oczy ma dzikie z bólu, głowa mu się miota między ciotką a wujem, którzy trzymają nas na muszce z dwóch stron. — Wiesz, Amy — mówi, kręcąc głową i uśmiechając się do mnie. — Może naprawdę istnieje coś takiego jak los. Tak naprawdę nie planowałyśmy, żebyś tu była, ale teraz, gdy jesteś, wychodzi to o wiele lepiej. Sprawia, że to wygląda jak zmowa w celu popełnienia morderstwa. Zgadzasz się, kochanie? — Rzuca okiem na męża, który kiwa głową. Nigdy nie słyszałam, żeby ten człowiek powiedział choć słowo, uświadamiam sobie teraz. Może nie ma języka. Może Pani Raff go odcięła i zjadła. Jasne. To ma mniej więcej tyle sensu, co wszystko inne w moim życiu w tej chwili.

Nagle jestem zła na własną mamę. Gdyby nie odwołała, nie byłoby mnie tu. Ale złość nie trwa długo, bo gdy widzę Angusa stojącego przede mną — krwawiącego, ale wyprostowanego, plecami do mnie, a całą uwagą skupioną na mnie — decyduję, że nie ma innego miejsca, w którym wolałabym być. Byłam tu przeznaczona. Mój los przywiódł mnie tu.

I wiecie co?

Jestem wdzięczna, że tu jestem.

Szczęśliwa, że tu jestem.

Rada, że tu jestem.

W końcu to Święto Dziękczynienia, prawda?

— Indyk gotowy — mówię nagle, wymuszając promienny uśmiech i kiwając głową do Pani Raff, a potem zerkając na Pana Raffa. — Może zjemy, zanim wystygnie?

Pani Raff mruga, jakby pytanie ją rozbiło, jakby zastanawiała się (tak samo jak ja…), czy to wszystko jest prawdziwe, czy nie. Więc po prostu brnę dalej. Mówię sobie: trudno, i gadam dalej bez opamiętania. W końcu, jeśli zaraz zostaniemy rozstrzelani przez zwariowane starsze małżeństwo, równie dobrze mogę zaserwować im niezły spektakl, zanim niemy pan Raff rozstrzeli moje cycki ze swojego starego muszkietu.

— Zajęło mi to trochę dłużej niż planowałam — mówię głośno, odwracając się w stronę piekarnika i pochylając. Jestem naga jak w dniu narodzin, ale to maniackie uczucie odsuwa na bok wszelki wstyd. Wręcz przeciwnie — czuję się cholernie pewna siebie. Pewna siebie w najbardziej zwariowany możliwy sposób. Mój mężczyzna jest postrzelony i krwawi, a ja muszę wziąć się w garść i grać na czas, dać losowi szansę, żeby znów wkroczył do gry i doprowadził mnie i Angusa do naszego szczęśliwego zakończenia.

Nawet jeśli nasze szczęśliwe zakończenie miałoby być po drugiej stronie . . .

Słyszę, jak Pan Raff odbezpiecza strzelbę, gdy otwieram drzwiczki piekarnika, ale Pani Raff cmoka językiem jak kura — może właśnie w porę, żeby powstrzymać go od napakowania mi tyłka śrutem. Prawie się śmieję na tę myśl i czuję, jak ogarnia mnie rodzaj histerycznej wesołości, gdy puszczam ostatnią nadzieję, że uda nam się stąd wyjść żywymi.

— Tak — odzywa się głos Pani Raff, najpierw cichy i niepewny, potem coraz wyższy, nabierający siły, głośniejszy, gdy powtarza to słowo jak zacięta płyta. — Tak. Tak. Tak! Czemu nie! Haha! Czemu, do cholery, nie! Cóż to by była za gospodyni ze mnie, gdybym zabiła was oboje przed kolacją z okazji Święta Dziękczynienia?

— Bardzo zła gospodyni — mówię, wkładając rękawice kuchenne i wyciągając z piekarnika parującego, pięknie glazurowanego, idealnie upieczonego indyka. Powoli odwracam się do Pani Raff, czując się jak w surrealistycznym śnie — stoję naga w rękawicach kuchennych, trzymając napakowanego, glazurowanego miodem indyka, który naprawdę pachnie cholernie pysznie. — Pani mama byłaby z Pani bardzo niezadowolona.

Pani Raff przechyla głowę, jakby to, co właśnie powiedziałam, trafiło w czuły punkt, dotknęło czegoś w jej wnętrzu — czegoś, co mówi mi, że ta gra jeszcze się nie skończyła, że może dopiero się zaczyna, że jeśli rozegram to odpowiednio, nasze szczęśliwe zakończenie będzie w tym życiu, a nie tylko w zaświatach.

Biorę więc głęboki oddech, zerkam na Angusa i wypuszczam powietrze z ulgą, gdy widzę, że oddycha spokojnie — ten spokój mówi mi, że rana nie jest śmiertelna, że panuje nad sobą, że jest ze mną. Mówi mi też, że rozumie, co robię, że przejmuję kontrolę nad grą, i że będzie grał razem ze mną, gdy wsiadamy do tego szalonego pociągu jadącego ku naszemu zawsze, ku naszemu na zawsze, ku naszemu szczęśliwemu zakończeniu.
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— Nigdy nie była ze mnie zadowolona. Nigdy mi nie wybaczyła — mówi ciotka Raff, zapalając kolejnego papierosa i puszczając kłąb białego dymu nad stołem. — Nawet na końcu. Na końcu człowiek powinien wybaczać i zapominać, wiesz.

— Wiem — mówi Amy, zerkając na mnie i na moją krwawiącą rękę z niepokojem, po czym odwraca się z powrotem do ciotki Raff i kiwa głową z przejęciem, jakby naprawdę ją obchodziło, co ta zwariowana stara psychopatka gada.

Ciotka Raff mówi o swojej matce — mojej babce. Pamiętam tę kobietę — kurwa, może pamiętam ją lepiej niż ciotkę Raff i moją własną matkę! Ale to wszystko było tak cholernie dawno temu. Od tamtej pory tyle się wydarzyło.

Patrzę na Amy, gdy ból oczyszcza mi głowę jak nóż odcinający zewnętrzną skórę z czegoś, odsłaniając świeże, czyste wnętrze. Część mnie czeka na okazję, żeby rzucić się na ciotkę i wujka, ochronić moją kobietę, skończyć to raz na zawsze. Nie chcę nawet myśleć, jak to by wyglądało w oczach gliny — w końcu właśnie wyszedłem na warunkowe!

Jedno spojrzenie na milczącego wujka Raffa i na to, jak trzyma tę strzelbę wycelowaną w Amy, przepełnia moje napięte ciało gniewem i strachem jednocześnie. Chcę zabić tego starego drania. Ale nie śmiem nawet krzywo na niego spojrzeć, żeby przypadkiem nie pociągnął za ten cholerny spust. Co do ciotki Raff... no cóż, macha pistoletem jak różdżką, trajkocząc o tym, że mamusia jej nie kochała, albo coś w tym stylu.

Czuję, że Amy rzuca mi ukradkowe spojrzenia, i biorę głęboki oddech, mówiąc sobie, że muszę jej zaufać, że teraz przemoc nie jest rozwiązaniem tego problemu. Gdybym mógł oddać życie za Amy, zrobiłbym to bez chwili wahania. Ale to nie jest takie proste, prawda?

— Wybaczenie nie jest takie proste, Pani Raff — mówi Amy, gdy w końcu skupiam się z powrotem na tym, co dzieje się w pokoju. — Ja sama jestem wkurzona na moją mamę o jakieś dwadzieścia rzeczy sięgających aż do podstawówki! A ona jest wkurzona na mnie o sto rzeczy!

Ciotka Raff rechocze ze śmiechu, unosząc obie ręce — w jednej papieros, w drugiej pistolet. Potem lustruje zastawiony stół i uśmiecha się. — Kto kroi indyka? — pyta, wciąż się uśmiechając, jakby naprawdę dobrze się bawiła.

— Ja — mówię ponuro, biorąc oddech i przełykając ból, gdy wstaję i pochylam się nad lśniącym indykiem. Czuję, jak wszyscy się napinają, i uśmiecham się do siebie, gdy powoli sięgam po nóż do krojenia. Potem zerkam na wujka Raffa, unosząc brew i wskazując na niego nożem. — Chyba że ty chcesz to zrobić, wujku Raff. W końcu jesteś tu panem domu.

Ciotka Raff piszczy ze śmiechu i zastanawiam się, czy zaraz nie zacznie strzelać w sufit jak w saloonie na Dzikim Zachodzie. — O, to dobre, Angus! Zawsze byłeś błaznem rodziny. Mały Angus i jego wybryki!

— Angus i jego wybryki? — pyta szybko Amy, pochylając się do przodu i biorąc łyk wody. — Oooh, niech mi Pani opowie więcej!

— No więc — zaczyna ciotka Raff, a jej szare oczy błyszczą, gdy przenosi się myślami do tego, co chyba było szczęśliwszym czasem — czasem, gdy nie wszyscy zastanawialiśmy się, jak pozabijać się nawzajem. — Był taki raz, gdy mały Angus ukradł młodego z torby kangurzycy i przybiegł do domu, żeby z dumą pokazać mamie, że też ma dziecko.

— Joey to małe kangurze — mówię ze skruszonym uśmiechem, gdy widzę zdezorientowaną minę Amy. Zaczynam kroić indyka, wbijając widelec w jego soczyste mięso i prowadząc ostry nóż w dół bez wysiłku. Aromat soli czosnkowej i glazury, przypraw i farszu, dzikiego ryżu i placka dyniowego dociera do mnie, gdy pochylam się nad stołem, i przez chwilę cała ta scena niemal wygląda jak prawdziwa rodzinna kolacja, jak prawdziwe Święto Dziękczynienia, jak prawdziwa... rodzina?

— Chwila, porwałeś małego kangura?! — woła Amy, zakrywając usta i szeroko otwierając oczy. Widzę, że już nie tylko udaje. Daje się wciągnąć w ten dziwny nastrój — lekki i radosny, z ciemnym nurtem płynącym pod powierzchnią jak tajemna rzeka, wulkan bulgoczący ku wybuchowi. — Czy kangurzyca-mama nie jest niebezpieczna?

— Kurwa, że tak — warczę, powstrzymując uśmiech, gdy wspominam ten szalony, cudowny czas na naszym ranczu pod Canberrą. — Mama-kangur wparowała przez frontowe drzwi po swoje dziecko! To było cholernie dzikie! Tata dostał w klatkę piersiową, zanim zdążył się zorientować, co go uderzyło! Mama skakała po pokoju jakby ona sama była dzikim zwierzęciem! A ja—

— Ty byłeś tym zachwycony — piszczy ciotka Raff, odchylając się na krześle i prawie tracąc równowagę. Prawie przeskakuję przez stół po pistolet, gdy jest rozkojarzona, ale moment mija zbyt szybko. Poza tym wujek Raff wciąż trzyma odbezpieczoną strzelbę. — O rany — sapie, wykaszlując kłąb dymu, jej popielata twarz czerwona od śmiechu. — Nie śmiałam się tak od wieków! — Odwraca się do wujka Raffa. — Czy to nie jest fajne, kochanie? Wyobraź sobie, mogliśmy tak co roku, gdyby tylko... gdybyśmy tylko mogli... gdybyś tylko ty mógł...

Wpatruję się w wujka Raffa, gdy krew napływa mu do twarzy tak gwałtownie, że cała jego łysa głowa robi się jaskrawoczerwona jak neonówka. Mrugam, gdy ramię i bark pulsują bólem, i zastanawiam się, co tu, kurwa, się dzieje.

— Kontynuuj — dobiega mnie szept Amy z lewej strony, a gdy na nią zerkam, widzę, że gestykuluje głową w stronę indyka. — Krój dalej. Ja będę gadać.

Kiwam głową i wracam do pracy nad ptakiem, i wkrótce pochłania mnie dziwnie satysfakcjonująca czynność odkrawania grubych kawałków soczystej piersi z indyka, podczas gdy Amy trajkocze w tle, jakby to była idealna kolacja z okazji Święta Dziękczynienia w Ameryce. Zanim się orientuję, uśmiecham się, a mój oddech się uspokaja, gdy ciepła solanka zbiera się w naczyniu, jej aromat przypominający mi słone wody australijskiego wybrzeża.

— Opowiedz mi więcej o wyczynach małego Angusa — mówi Amy, gdy znów skupiam się na rozmowie.

— Hej, czy moglibyśmy nie mówić mały Angus, do kurwy nędzy? — mówię z uśmiechem, prostując się do pełnej wysokości i prostując ramiona. Moja masywna sylwetka rzuca cień na całą długość stołu i naprawdę czuję się tu jak cholerny pan domu, głowa tej surrealistycznej, pokręconej rodziny złożonej z kobiety, którą dopiero co poznałem i już zdecydowałem, że jest moja na zawsze, oraz z ciotki i wujka, którzy zdają się gotowi rozwalić nam łby za... za...

Chwila, spadek, myślę, gdy wszyscy śmieją się z mojego komentarza o tym, że mówią na mnie „mały", gdy jestem jakieś dziewięć razy większy od każdego w tym pokoju. Nikt mi nic nie mówił o żadnym cholernym spadku. Nie byliśmy bogaci w Australii, prawda?

Myślę o tym diamentowym pierścionku — pierścionku mojej babki. Tej samej babki, która podobno wydziedziczyła ciotkę Raff — własną córkę. Marszczę brwi, powoli układając plastry parującego mięsa z indyka na białych talerzach, które Amy mi podaje. Stara się nie patrzeć mi w oczy, a fala ciepła przepływa przeze mnie na jej widok — pochyla się do przodu, z napiętym uśmiechem na twarzy, skupienie i determinacja emanują z każdego jej gestu. Ta dziewczyna jest niesamowicie silna, uświadamiam sobie, gdy uśmiech pojawia się na mojej własnej twarzy. Oczywiście, że nie jest dziewczyną — jest cholerną kobietą. Zamiast stracić głowę i ryczeć jak dziecko albo wrzeszczeć jak małe dziecko, wzięła się w garść i doprowadziła nas do punktu, w którym wciąż żyjemy, wciąż mamy szansę, w którym może uda nam się odwrócić sytuację.

I wtedy przychodzi mi do głowy, że może ta cała cholerna sprawa dotyczy nas — mnie i jej, Amy i Angusa. Może zamiast przeklinać ciotkę powinienem być wdzięczny za sytuację, w której się znaleźliśmy. W końcu czy jest lepszy sposób, żeby ja i Amy mogli się poznać, niż zostać wrzuceni w kryzys dzikszy niż ten raz, gdy mama-kangur wparowała do naszego salonu, wymachując pięściami, gotowa pozabijać nas wszystkich dla swojego dziecka?

— Więc Państwo nigdy nie mieli dzieci? — pyta właśnie Amy, zerkając na ciotkę Raff, gdy ja wracam myślami do tej niedokończonej złośliwości, kt
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